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CZEŚĆ ŚWIĘTYCH POLSKICH 


WIERZĘ... W ŚWIĘTYCH OBCOWANIE... 


ORGAN POŚWIĘCONY SZERZENIU NABOŻEŃSTWA DO ŚWIĘTYCH 
PATRONÓW POLSKI ORAZ ICH SPRAWOM KANONIZACYJNYM 


Kwartalnik Lipiec — Wrzesień 


„Świętym stał się 
na ziemi, kto umiał 
przyjaźń zawrzeć ze 
Świętymi”. 


Bł. Szymon z Lipnicy 
w 500-nq rocznicę urodzin 


Treść zeszytu: O „Związek Czcicieli Świętych Polskich”, str. 2. — Przez 
diecezjalne „Związki Czeicieli Świętych Polskich”, str. 4. — Nadzwyczajne 
uzdrowienie za przyczyną bł. Szymona z Lipnicy, str. 5. — Studnia bł. Szy- 
mona z Lipnicy, str. 8. — Ku czci ks. Piotra Skargi, str. 9. — Z uroczysłości 
ku czci król. Jadwigi w stolicy, str. 11. — O naieżyty ryt uroczystości bł. Kingi, 
str. 13. — Kronika, str. 14 — Nowe książki, str. 15. 


O „Związek czcicieli Świętych Polskich” 


Z radością wyczytałem w zeszycie na: kwiecień — maj 
— czerwiec (str. 2 — 4) instrukcję w sprawie propagandy 
czci maszych Świętych Patronów. 

W związku z tą instrukcją pozwalam sobie zauważyć, 
że nie należy ograniczać się do tej pięknej inicjatywy, która 
jednak obejmuje bardzo mały zasięg w społeczeństwie. 

Twierdzę, że wielką potrzebą chwili i doniosłym na- 
kazem dziejowym na dni nasze jest rozbudowanie ogól- 
nopolskiego „Związku czcicieli Świętych Polskich“. 

Statut (i regulamin) tego „Związku“ jest gotowy 
i przesłałem go J. Em. ks. kardynałowi -Prymasowi d-rowi 
Augustowi Hlondowi. Jego Eminencja przyrzekł życzliwie 
ustosunkować się do otrzymanego materjału organizacyjnego 
i do samej myśli, jako takiej. Przyrzeczenie to przesłałem 
z radością O. Topolińskiemu, jedynemu polskiemu postu- 
latorowi generalnemu spraw kanonizacyjnych w Rzymie, 
bardzo oddanemu naszemu ruchowi. 

Sądzę, że sprawa jest obecnie dojrzałą i należy — na 
jesień — przystąpić do realizacji „Związku czcicieli Świę- 
tych Polskich“. 

Zaznaczam, że w papieskim dzienniku „Osservatore 
Romano“ dnia 29 go kwietnia b. r. ukazała się notatka 
z gorącem uznaniem dla inicjatywy ogólnopolskiego 
„Związku czcicieli Świętych Polskich*. 


Ten głos organu watykańskiego jest dla nas poważną 
zachętą! 


W czerwcu r. b. ogólnopolski Związek Sodalicyj Mar- 
jańskich (z siedzibą w Krakowie, ul. Kanonicza 14, m, 3) wy- 
dał okólnik do wszystkich Sodalicyj Marjańskich w Polsce 
w sprawie poparcia planu stworzenia ogólnopolskiego „Związ- 
ku czcicieli Świętych Polskich”, zachęcając do współpracy 
w realizacji tej ważnej dla nas organizacji. 

Należy nam obecnie skupić wszystkie nasze wysiłki 
w tym kierunku, by dzieło, pięknie zainicjowane i trzeci 
rok znajdujące miły wyraz w czasopiśmie „Cześć Świętych 
Polskich“ — rozbudować na całą Polskę. 


W tym celu: 


1-0 módlmy się gorąco do Matki Najśw., i naszych 
Świętych Patronów o uproszenie nam pomocy do te- 
go zbożnego dzieła, które niewątpliwie przyczyni się 
do odrodzenia naszego narodu pod względem religij- 
nym, 

Ea 

przedstawiajmy naszym Najdostojniejszym Księżom 

Biskupom zbiorowe i pojedyńcze prośby o poparcie 

naszych wysiłków, 

uświadamiajmy naszych znajomych i krewnych 

o ważności zorganizowania czci naszych Świętych 

Patronów, 

4-o starajmy się, by organizacje katolickie zajęły się 
jak najrychlej sprawą, przeż nas poruszoną. 

Po odzyskaniu niepodległości pań:twowej mamy obo- 
«wiązek nawiązać do pięknej tradycji naszych Ojców, którzy 
otaczali wielką czcią Świętych naszych, polecali się im 
w ważnych momentach dziejowych, czynili starania o kano- 
nizację nowych świętych do ostatniej chwili przed rozbio- 
wami (porów. sprawę beatyfikacji O. Papczyńskiego i O. Wy- 
szyńskiego). 

Obudźmy się nareszcie z naszej ospałości! 


Ks. Henryk Weryński. 


BISKUP WORONICZ: 


Chcesz zostać filozofem, czytaj Skargę... 


Chcesz zostać teologiem, czytaj Skargę... 


Chcesz zostać politykiem, czytaj okargę... 


Chcesz zostać historykiem, czytaj Skargę... 
Chcesz zostać mówcą, czytaj okargę... 


Chcesz zostać świętym, czytaj Skargę... 


Przez diecezjalne 
„Związki czcicieli Świętych Polskich”! 


Kiedy przesłałem mój artykuł w sprawie ogólnopolskie- 
go „Związku czcicieli Świętych Polskich“, otrzymałem w tej 
sprawie doniosły list od J. Emin. ks. kardynała - Prymasa 
dra Augusta Hlonda, z którego treścią pospieszam zasnajomić 
wszystkich czcicieli Świętych Polskich. 

Ksiądz Prymas zawiadamia mnie, że przedłożył Księ- 
żom Biskupom projekt powołania do życia ogólnopolskiego: 
„Związku czcicieli Świętych Polskich“. 

Księża Biskupi zapoznali się z tym projektem, z celami 
zamierzonego Związku i z jego strukturą organizacyjną. 
| postanowili — narazie — nie powoływać wspomnianego- 
Związku jako organizacji ogólnopolskiej. 

Natomiast przyjęli Najdostojniejsi Arcypasterze koncepcję 


zakładania „Związku czcicieli Świętych Polskich" w ramach: 


diecezjalnych. 

Jakiż stąd wniosek dla wszystkich czcicieli naszych. 
Świętych ? 

Bardzo prosty! 

Należy dopilnować w poszczególnych diecezjach powo- 
łania do życia organizacyj, poświęconych czci naszych naro- 
"dowych Patronów. 

O powołaniu takiej organizacji rozstrzyga — oczywiście — 
miejscowy Ksiądz Biskup-Ordynarjusz i do Niego należy się — 
corychlej — zwrócić z prośbą o zezwolenie na założenie 
„Związku czcicieli Świętych Polskich“. 

Z tych ognisk diecezjalnych powstanie — da Bóg — 
za jakiś czas ogólnopolski „Związek czcicieli Świętych 
Polskich“. 

Gorąco o to módlmy się — wszyscy! 

Módlmy się za przyczyną naszych Patronów Świętych 
i Błogosławionych! 

ldźmy w pracach naszych gorliwie naprzód z basłem: 


przez diecezjalne ogniska do ogólnopolskiego „Związku czcicieli 


Świętych Polskich“ ! 
Ks. Henryk Weryński. 


Nadzwyczajne uzdrowienie 
za przyczyną bł. Szymona z Lipnicy. 
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Irminka Tomaszewska, 
licząca zaledwie ośm lat, 
przechodziła niedawno ca- 
ły szereg chorób: ciężką 
bardzo dyfterję, w trzy 
dni po dyfterji szkarla- 
tynę, do szkarlatyny przy- 
łączyła się wieczna ospa. 


Przy wystąpieniu szkar- 
latyny zarazek był tak 
złośliwy, że zaatakował 
jednocześnie wyrostek u- 
cha środkowego, co — ro- 
zumie się — pogorszyło 
znacznie stan zdrowia. 
` Miesiące upływ aly, a cho- 
roba nietylko nie ustępo- 

Irminka z tatusiem obandażowana. wała, ale z ucha poczęła 
wydobywać się ropa i to w takiej ilości, że wprawiała 
w zdumienie. 

Chorą leczył specjalista uszny dr. Konn, były asystent 
kliniki w Wiedniu. Przez kilka tygodni stosował różne za- 
biegi, jak: wszelkiego rodzaju krople, płukania, sączki, na- 
świetlania „solluks*, a na noc kompresy, ale to wszystko nic 
nie pomagało. Wreszcie już nie było co stosować. Pozostał 
jeszcze jedyny zabieg, operacja, trepanacja czaszki, na co 
ojciec dziecka zgodzić się nie chiał. Dopiero — kiedy we- 
zwany dr. Gumiński, także specjalista, po długiem i dokład- 
nem badaniu orzekł, że zabieg operacyjny jest niezbędny 
dla ratowania zdrowia dziecka — złożył pisemne oświad- 
czenie, że zgadza się na operację. 

= Operacja miała się odbyć nazajutrz w szpitalu, gdzie 
ordynował dr. G., oraz lekarze od chorób wewnętrznych dr. 
Ch. i dr. S. Prześwietlenie Rentgena również pokazywało, 


że zabieg operacyjny jest konieczny. Tymczasem lekarze, 
interniści, po zbadaniu dziecka zaczęli się obawiać, czy cho- 
ra wytrzyma operację spowodu słabego serca? Ale po na- 
radzeniu się postanowili wzmocnić u dziecka narządy serca. 
Stosowali przytem odpowiednie zabiegi, co im zajęło prawie 
trzy tygodnie. 


A tu już nadchodziły święta Wielkanocne. Pragnę- 
liśmy bardzo chorą mieć na święta w domu. 


Dr. G. pozwolił ją zabrać ze szpitala na kilka dni, 
przyczem zauważył, że tylokrotne i tak gruntowne badania 
wykazały, iż niema najmniejszej tendencji do samoistnego 
wyleczenia dziecka i bezwarunkowo się go nie doczekamy. 
Pozostaje jedynie operacja. Środki zapobiegawcze wyczerpane! 


Po świętach, 13 kwietnia br. zasięgłam jeszcze rady 
u znanego w Warszawie specjalisty dr. Włodzimierza Hertza. 
Zajął się mą bratanicą jak własnem dzieckiem. Ale po 


zbadaniu jej oświadczył, że cała nadzieja w Bogu — zwłasz- 
cza, jeśli chodzi o wyleczenie chorej samymi tylko środkami 
zapobiegawczymi — bez operacji. 


Po takiem orzeczeniu dr. Hertza, rozumiejąc, że bez 
operacji pewnie się nie obejdzie, a było wątpliwem, czy ją 
wytrzyma spowodu słabego serca, zaczęłam się gorąco 
modlić. Rozpoczęłam ponownie nowennę do bł. Szymona 
z Lipnicy, przykładałam chorej Jego relikwję, podawałam 
wodę z Jego studni, ale nie było widać polepszenia. Wtedy 
uczyniłam obietnicę i postanowiłam, że jeżeli się jej ucho 
wygoi na 12 maja br., bez operacji, to pojedziemy do Krakowa 
i tam na grobie podziękujemy bł. Szymonowi z Lipnicy zæ 


uzdrowienie. 


Nadszedł oczekiwany dzień 12 maja 1936 roku. Rane 
przy zmianie opatrunku nie było najmniejszego polepszenia, 
a nawet ropy wyciekło tak dużo, że ręce załamałam i po- 
wiedziałam: chyba już nigdy to ucho się nie zgoi. W po- 
łudnie również nie było lepiej. Dopiero wieczorem ku wiel- 
kiemu zdumieniu wyjęłam suchy tamponik z ucha. I na 
drugi dzień, to jest 13 maja, kiedy zwykle z nocy cały 


opatrunek był przesiąknięty ropą, teraz tamponik był suchy 


jakby świeżo włożony. 


Natychmiast pojechałam z dzieckiem do doktora, sądząc, 
że może ropa gdzieś się umiejscowiła? Tymczasem doktór 
orzekł ku wielkiej mej radości, że ucho jest zdrowe, że to 
rzecz nadzwyczajna, widoczna łaska Boża, za którą trze- 
ba gorąco Panu Bogu podziękować. 
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'Irminka z tatusiem po uzdrowieniu 
i po pierwszej Komunji św. 


lrminka odtąd czuje się do- 
brze. Dnia 2 sierpnia, w święto 
Matki Boskiej Anielskiej miała 
szczęście przystąpić do pierw- 
szej Komunii św. 

Dnia 10 sierpnia dr. Hertz 
znowu ją zbadał i oświadczył, 
że choroba nie pozostawiła po 


sobie najmniejszego śladu tak, 
że lekarz, który jej nie badał, 


gdy była chora, dziś ani by 
się domyślił, jak ciężką dziec- 
ko niedawno przechodziło cho- 
robę. 


Za tak niezwykłe uzdrowie- 
nie Irminki składamy publicz- 
ne podziękowanie Panu Bogu, 
Najświętszej Pannie i bł. Szy- 
monowi z Lipnicy. 


Warszawa dnia 10 sierpnia 1936 roku. 


(—) S. Tomaszewski 
ojciec Irminki 


Zgodne z prawdą. 
(—) Dr. Włodzimierz Hertz 


(—) Z. Tomaszewska 
ciotka Irminki 


(—) O. Aleksander Piotrowski 
redemptorysta. 
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Studnia Błog. Szymona z Lipnicy w Krakowie. 
R BEE h Has" | Obok kaplicy, w której 
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spoczywa ciało Błog. Szy- 
mona z Lipnicy, zewnątrz 
kościoła od strony Wa- 
welu znajduje się studnia, 
kopana rękami Szymona 
wraz z jego uczniami. 
Woda z tej studni ma 
nietylko przyjemny i miły 
smak, ale nadto jeszcze 
od piętnastego wieku, a 
więc już przeszło cztery 
wieki, cieszy się sławą 
wody uzdrawiającej w 
licznych chorobach u tych, 
którzy z wiarą i głęboką 
pobożnością do Błog. Szy- 
mona w swoich słabo- 
ściach i chorobach się udają. W kronikach klasztornych 
czytamy liczne podziękowania, złożone przez tych, którzy 


Studnia Błog. Szymona z Lipnicy. 


używszy, w niemocy swojej wody ze studni Błog. Szymona 
z głęboką wiarą i nadzieją i odprawiwszy nowennę lub wy- 
słuchawszy ku Jego czci Mszy św., albo odbywszy do Jego 
grobu pielgrzymkę, odzyskali cudownym sposobem zdrowie, 
a nawet życie. 

| my czyńmy to samo! W  słabościach i chorobach 
naszych prośmy Błog. Szymona o wstawiennictwo za nami 
przed Bogiem, prośmy zakonników z klasztoru krakowskiego, 
w którym błogosławione Jego ciało spoczywa, o przesłanie 
nam wody tej do naszych domów, a gdy jesteśmy w Kra- 
kowie, odwiedźmy zawsze grób Błog. Szymona z Lipnicy 
w kościele OO Bernardynów na Stradomiu i weźmy wodę 
z Jego studni ze sobą do domów naszych i w chorobach 
naszych z wiarą i pobożnością jej używajmy, i innym do 
użycia podawajmy, i miejmy nadzieję, że i nam uprosi Błog. 
Szymon łaskę zdrowia, jak uprosił ją tylu innym przed nami. 
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Ku czci ks. Piotra Skargi. 


(Przeg. Kat. Washington, 1936 r.) 


Wśród długiego sze- 
regu wybitnych i zasłu- 
żonych postaci, jakiemi 
szczyci się Polska, ks. 
Piotr Skarga niewątpliwie 
należy do największych 
i najbardziej zasłużonych. 
Oto w tym roku, w któ- 
rym upływa 400 lat od 
jego urodzin staje przed 
nami wielka i wspaniała, 
opromieniona blaskiem 
majestatu postać ks. Pio- 
tra Skargi, do którego 
stóp garną się zastępy, 
by złożyć mu swój hołd. 

Najprzód, ponieważ był 


Ks. Piotr Skarga. to mąż wielkiej świąto- 


bliwości i robione są już starania, by go ogłosić świętym, hołd 
on odbiera w niebie, gdzie go Bóg już od przeszło 300 lat 
czyni uczestnikiem Swojej chwały, a wszystkie uwielbione 
polskie dusze na czele ze świętymi naszymi patronami wraz 
z innymi świętymi do których chwały tak się bardzo przy- 
czynił przez wydanie wspaniałego dzieła „Żywotów Świętych“, 
cieszą się i radują jego wiecznem szczęściem, czczą go jako 
wielkiego sługę Bożego i krzewiciela chwały: Bożej, oraz 
winszują mu tej chwały jaką w tym roku z ziemi odbiera. 
A jeśli my jego sprawę modlitwami swojemi poprzemy 
u Boga, może Bóg w tym roku zechce wsławić go niejednym 
cudem przyspieszając w ten sposób jego kanonizację i by 
go tak uczcić wobec całego świata. 

Czci go również Kościół święty, jako swojego wielkiego 
kapłana, apostoła i obrońcę niezrównanego i robi usiłowania, 
by go wynieść na ołtarze. 


Czci go cały tak prześladowany, a tak sławny zakon 
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Towarzystwa Jezusowego, jako swego wielkiego syna, który 
w nim zajaśniał jak gwiazda na firmamencie ku wiecznej 
chwale tego bojowego zakonu. 

Czci go cała Polska jako dziecię swoje, swojego 
wielkiego obywatela, największego patrjotę, jako swojego 
mauczyciela i przewodnika, który okrył nasz naród nie- 
śmiertelną chwałą. 

Cześć mu składają te miljonowe dusze unickie, które 
dzięki jego niezmożonej pracy dla unii, czy to dziś znajdują 
się w Kościele Katolickim, 'czy to już cieszą się wiecznem 
szczęściem, a któreby bez niego może na wieki zginęły 
w schizmie. Podobnie cześć mu składają i te niezliczone 
dusze, które on uchronił od protestantyzmu i różnych sekt, 
które wówczas chciały Polskę zalać, a które on w zarodku 
zdusił. 

Cześć mu składają prochy rycerstwa polskiego, które 
ma polu walki w różnych zwycięskich wojnach za jego 
czasów okryło się chwałą, tylko dzięki temu, że on pło- 
miennemi kazaniami jednoczył skłóconych magnatów i tak 
zespalał rozdzielone siły polskie ku obronie Ojczyzny. 

I tak w tym jego roku jubileuszowym, nawet wśród 
* największych w narodzie w uroczystych procesjach wszyst- 
kie warstwy Rzeczypospolitej, wszystkie stany i niosą mu 
tak wezbrane serca uczuciami wdzięczności, taki pełen na- 
maszczenia powszechny hołd jaki nie wiem czy składano 
dotąd komukolwiek z wielkich i zasłużonych w narodzie. 

Mówią mu jedni: Tyś kapłan przesławny i Apostoł 
katolickiej wiary, Ty jej obrońca i odnowiciel na polskiej 
ziemi, Tyś ten, który czasów swoich — „podstawił mocne 
ramiona pod wielkie filary Kościoła Pańskiego". 


Mówią drudzy: Tyś wielki nasz Samarytanin i bied 
wszelakich naszych, tkliwy opiekun i jałmużnik — Tyś ten, 
coś nas nauczył rany ludzkiej niedoli nietylko serdecznie 


odczuwać, ale i rozumnie koić i łzy biednych ocierać. 
Mówią inni: Tyś budziciel i wychowawca narodowego 
sumienia, Tyś krzewiciel publicznego ducha obywatelskiego, 
Tyś sędzia i lekarz- grzechów narodowych, Tyś podpora 
mądrych rządów, Tyś światło sejmów, Tyś Izajasz polskiego 
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Jeruzalem, Tyś Jeremjasz polskiego Babilonu, Tyś Jonasz 
polskiej Niwy! 


A jeszcze inni wołają rzewnie i przez łzy: Tyś miłośnik 
wielki Matki-Ojczyzny, Tyś najlepszy jej syn, Tyś najwięk- 
szy nauczyciel szerokiej, a ofiarnej miłości powszechnego 
dobra, Tyś niestrudzony głosiciel zgody i jedności w naro- 
dzie, Tyś rzecznik bratniego przygarnięcia do łona Matki- 
Polski wszystkich jej stanów, aż do onych wielkich rzesz 
kmieci i oraczy „ziemskich robaczków“ twoich. 


A inni wreszcie: Tyś kaznodzieja naszych królów 
i król naszych kaznodziei.. Tyś arcymistrz i czarodziej 
i cudotwórca polskiego języka i jakby przemożny jakiś 
władca i pan. 

A nad potężnym chórem głosów i hołdów rozlega się 
wiekowem echem głos rycerskiego Dominikanina, który 
z kostniejących rąk Skargi przyjął berło polskiej wymowy 
i który w Krakowie u św. Piotra żegnał jego trumnę: 


— „Nie rychło takiego Polska nasza obaczy*! 


| oto wśród wielkiego pochodu u stóp Skargi, stajemy 
także i my, składając mu za to wszystko hołd z całego serca. 


Z uroczystości ku czci król. Jadwigi 
w stolicy. 


Z uroczystości ku czci świątobliwej Królowej, o których 
wspomnieliśmy w pierwszym zeszycie naszego kwartalnika, 
na str. |3, podajemy poniżej w streszczeniu przemówienie 
J. E. ks. metropolity Adama St. Sapiechy, wygłoszone 29 
marca b. r. w Domu Katolickim im. Piusa XI. 


Dzisiejsza akademja ku czci Królowej Jadwigi — mówił 
on — nie może być tylko hołdem, złożonym jej świętości, 
jej ofierze, jej poświęceniu. Hołd — to zamało, akademja 
ta musi być aktem, aktem gorącej wdzięczności za dobro, 
które uczyniła dla chrześcijaństwa, dla narodu. 
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Zmarła Najjaśniejsza Pani, Królowa Jadwiga, niestru- 
-dzona służebnica, matka sierot, opiekunka biednych. Nie wi- 
dziano takiej Królowej na całym świecie. Były w niej wdzię- 
ki kobiece, niesamowita uroda, wysoka kultura. Umiała swą 
myślą objąć dzieła kultury, akademję zbudować, umiała zro- 
'"zumieć potrzeby narodu. 


Wszystko, co zdziałała, ta święta niewiasta, nosi na so- 
bie znamię trwałości. Zamiary jej, dążenia i czyny nie ro- 
zwiały się z ostatniem tchnieniem jej życia, lecz trwają 
ciągle i trwać będą dopóki- będzie istniała Polska. 


Wielka Królowa Jadwiga — to męczennica. Życie jej 
od kolebki niemal jest drogą krzyżową, ofiarą i poświęceniem, 
które składa Bogu za naród, za Polskę! Lecz przewrotny 
świat nigdy nie ocenia ludzi prawdziwie zasłużonych i wiel- 
kich. Tak też było i z świątobliwą Królową Jadwigą. Rzu- 
cano na nią podejrzenia, oszczerstwa, które były męką jej 
istnienia. Cierpienie towarzyszy jej do ostatnich dni życia. 
Umiera, niosąc jeszcze do grobu straszny ból po stracie 
dziecka. 


Po "śmierci Królowej Jadwigi, Kardynał Zbigniew 
Oleśnicki rozpoczął starania o jej beatyfikację, lecz nie 
osiągnął celu. 30 lat temu ks. Bandurski podjął znowu pro- 
ces beatyfikacyjny, lecz i tym razem nie doszedł on do 
skutku. 


A przecież życie i czyny Jadwigi wymownie świadczą 
-o jej świętości i dawno już powinna być beatyfikowana, lecz 
brakuje tu czegoś z naszej strony, brakuje żywego zaintere- 
sowania dla tej sprawy. Zamało czcimy tę swiętą przez 
naśladowanie jej czynów, choć są nam one tak bliskie, 
a w wielu wypadkach tak łatwe do wykonania. 


A jednak powinniśmy życie nasze zastosować do jej 
życia, powinniśmy to czynić, co czyniła ona t.j. powinniśmy 
i musimy wypowiedzieć walkę demoralizacji. Największa 
chwała będzie płynęła z padołu ziemskiego do stóp świąto- 
bliwej Królowej, gdy dążyć będziemy do węwnętrznego 
-odrodzenia narodu. 


Ż; P. 


Pos 
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O należyty ryt uroczystości Bł. Kingi. 


W trakcie starań i przygotowań do kanonizacji Błog. 


Kingi musimy się zająć również rytem (ritus) Jej święta. 


Musimy stwierdzić, że przedtem w całej Polsce było to. 
święto primae classis cum octava. Nawet na Żmudzi, jak 
świadczy odpowiedź Kurji arcybiskupiej w Kownie, obcho- 
dzono dawniej dzień Błog. Kingi jako festum primae classis. 


cum octava. 


Beatyfikacja Błog. Kingi w r. 1690 była potwierdzeniem 
kultu odwiecznego, t. zn. istniejącego od Jej śmierci. Kult: 
ten został przez dekret Pap. Urbana VIII (zakazujący pub* 
licznej czci osób niebeatyfikowanych urzędowo!) poważnie 
zmniejszony. Niewiadomo dlaczego ten dekret dostosowano» 
do Błog. Kingi, bo przecież dekret ten czyni wyjątek dla 
osób czczonych conajmniej od lat stu. Bł. Kinga miała własną. 
Mszę św. (Missam propriam), jak świadczą Mszały diecezji 
krakowskiej z r. 7575 i 7532. A... dopiero po beatyfikacji 
wyproszono dla niej Mszę św. i Officium ritus semiduplicis. 
Po uzyskaniu officium ritus semiduplicis starał się Jan IH 
Sobieski (wraz z żoną swą Marysieńką) o ryt święta primae- 
classis cum octava i ogłoszenie Bł. Kingi pierwszorzędną 
Patronką Polski i Litwy. Ale uzyskał tylko ritus duplex. 
A dopiero na prośby króla Augusta Il została Bł. Kinga 
w r. 1715-ym obrana Patronką pierwszorzędną Polski i Litwy. 


Słusznie domagają się czciciele Świętych Polskich resty-- 
tucji takiego stopnia świąt Bł. Kingi, któreby odpowiadało. 
tradycji conajmniej XVI-go wieku. 

O staraniach w tym kierunku powinni pomyśleć czci-- 


ciele Świętych Polskich... zorganizowani. 


W. 


Kronika. 


W 500-ną rocznicę urodzin Bł. Szymona z Lipnicy 
Podczas uroczystości jubileusowych w Krakowie odbyła się 
wielka procesja z relikwjami Bł. Szymona naokoło Wawelu, 
Procesji przewodniczył J. E. ks. metrop. Adam St. Sapieha. 


Ku czci Błog. Kingi. Tegoroczny „odpust? ku czci 
Błog. Kingi w Starym Sącza obchodzony był specjalnie 
uroczyście w związku z podjęciem starań o kanonizację 
świętej „Pani sądeckiej": dzięki staraniom gorliwej Ksieni 


P. P. Klarysek, M. Zofji Serafiny Hańskiej. 


Uroczystą Sumę pontyfikalną celebrował gorliwy orę- 
downik kanonizacji Błog. Kingi, J. Em. Ks. Biskup Dr. Fran- 
ciszek Lisowski, Ordynarjusz Tarnowski. Kazanie w czasie 
sumy wygłosił ks. kan. mgr. Henryk Weryński z Krakowa, 
podnosząc aktualne czynniki odrodzenia katolickiego na 
kanwie życia Błog. Kingi. 


Napływ wiernych z całego Podkarpacia (aż po Biecz!) 
był bardzo liczny. Podziwiać też należy bohaterstwo 
pątników, którzy mimo burzy i ulewy wytrwali (pod gałera 
niebem!) na stanowisku w czasie sumy  pontyfikalnej. 


Wielki i historyczny dzień 24 maja 1936 r. Oto mło- 
dzież akademicka z całej Polski zjechała się w dniu tym do 
Częstochowy i tam na Jasnej Górze złożyła Matce Naj- 
świętszej ślubowanie uroczyste, obierając Ją za Patronkę 


i Przemożną Orędowniczkę swoją. 


Cała Polska złączyła się duszą z 20-tysięczną rzeszą 
akademików polskich, z prawdziwą dumą patrząc na ten 
kwiat narodu, garnący się z taką ufnością i oddaniem pod 
płaszcz Matki Najświętszej. 


Cała prasa polska poświęciła naczelne szpalty swych 
pism dla wypowiedzenia swych uczuć i stosunku do tego 
religijnego i narodowego aktu. 


Nie: 


Nowe książki. 


Poczet Świetych i Błogosławionych Patronów Polski 
z 55 rycinami stron 128, Warszawa rok 1936. 


Książeczka p. t. „Poczet Świętych i Błogosławionych 
Patronów Polski”, o której wspominaliśmy w pierwszym 
numerze „Czci Św. Polskich“ br. na str. 14 ukazała się już 
po raz trzeci. 


Po raz pierwszy ukazała się w Krakowie w r. 1858 — 
po raz drugi w r. 1861. 


Autorem jej jest Walery Wielogłowski, powstaniec 
z r. 1831, który po powstaniu przebywał zrazu na emigracji 
we Francji, a następnie powróciwszy do Krakowa, założył 
drukarnię wydawnictw katolickich. Z pod jego to pióra i z 
jego drukarni wyszła wspomniana książeczka, opatrzona 
pieknymi stalorytami. 


Redakcja „Cześć Świętych Polskich” w obecnem wy- 
daniu wprowadziła na jej korzyść do podanych w niej ży- 
ciorysów Świętych porżądek chronologiczny i dodała dwa 
nowe życiorysy: św. Klemensa Hofbauera, Apostoła Warsza- 
wy, tudzież świętobliwej Wandy Malczewskiej. Nadto wzbo- 
gaciła książeczkę literaturą, podając tytuły trzydziestu dzieł, 
traktujących o świętych polskich oraz przepiękną „Modlitwę 
do świętych Bożych” — ks. Piotra Skargi, litanję do świę- 
tych Patronów Polski, pieśń Karpińskiego — „Do świętych 
Patronów Polskich”, wskazanie: „Jak czcić Świętych Polskich* 
oraz kalendarzyk uroczystości Świętych Patronów Polski. 


Książeczka ta winna się znaleźć w kazdej rodzinie 
naprawdę polskiej i katolickiej, jako katechizm nabożeństwa 
do świętych nrszych Patronów. 


Nadaje sie wybornie na nagrody dla dzieci szkolnych, 
na podarek świąteczny lub upominek w dniu pierwszej 
Komunji św. 


Do nabycia w naszej redakcji, Warszawa ul. Wilcza 25. 


Cena | zł. 


Podziękowanie. 


P. Gustaw Malarko składa podziękowanie Czcigodnej Słudze Bożej 
Królowej Jadwidze, za pomoc odetraną w pięciu wypadkach. 
P. Gustaw Malarko na beatyfikację Królowej Jadwigi — zł. 19,—, 
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Kalendarzyk. 


Lipiec 

Św. Jędzeja Żórawka i Benedykta, pustelników. 
Bł Szymona z Lipnicy, wyznawcy. 

Bł. Czesława, wyznawcy. 

Bł. Kingi, dziewicy. 


Sierpień 

Dziękczynienie za cud nad Wisłą 1920 r. 
Św. Jacka, wyznawcy. 

Matki Boskiej Jasnogórskiej. 


Wrzesień 

Bł. Bronisławy, dziewicy. 

Bł, Melchiora Grodzieckiego, męczen. 

Bł. Ładysława z Gielniowa, Patrona Warszawy i wyznawcy, 
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